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Zagadka mordów w  Sołto
43.738 btałych niewolnic wywieziono w jednym roku

M oże ju ż nawet n ikt nie pam ię­
ta Francuski F if i ,  Która pod tem 
im ieniem  w ystępow ała przez pe­
w ien czas w  Londyn ie. P raw d zi­
we nazwisko te j tancerki kaoare- 
towej brzm iało : Józefina  M artin i. 
Do dąiś jednak  in teresu je się je j 
osobą polic ja . W śród ta jem n i­
czych okol.czności znaleziono bo­
w iem  w  listopadzie ub. reku tru ­
pa je j  z zaciśn iętą  r a  szy ji poń­
czochą. śm ierć  nastąpiła wskutek 
uduszenia. Śledztwo stw ierdziło , 
że mordu dokonało kilku spraw­
ców, Żadnego z nich nie wykryto.

W ie le  danych śledztwa wska­
zuje r a  to, że zbrodnia pozostaje 
w  zw iązku z  działa lnością potęż­
nej banuy handlarzy żywym  to ­
warem. N ied łu go  po znalezieniu 
ciała F if i ,  zam ordowany został 
Maks Kassel, s ze f m iędzynarodo­
w ej bam 'x_hand larzy  żyw ym  to 
warem . Jttóry w łaśn ie był znany 
p o lic ji francusk ie j, b e lg ijsk ie j i 
am erykańskiej pod różnem i naz­
wiskami, jako jeden  z  na jspryt­
n iejszych m iędzynarodowych 
przestępców  - handlarzy dziew ­
czętami. Z licznych nazw .sk Kas- 
sela n a jczęśc ie j znane były po­
l ic j i :  E m il A lla r , Jack Em erald i 
Washam.

Obecnie wykryto nową zbrod­
nię w  ta jem niczej dzieln icy Lon ­
dynu, Soho, gdzie  skupia się gro ­
madnie elem ent przestępczy. Duże 
podobieństwo łączy ten drugi w y­
padek z mordem  popełnionym  na 
Fifi,, I  tym  razem  choazi o tancer­
kę i  F ran c ji, Jeanette Cotton. 
Znaleziono ją  zaduszoną na 
śm ierć w  je j  m ieszkaniu. Leża ła  
na podłodze w kuchni z  zaciśn ię­
tym  na szy ji jedw abnym  szalem. 
P rzy ja c ió łk a  zam ordowanej, k tó­
re j p o lic ja  zapewniła utrzym anie 
je j  zeznań w  na jśc iś le jsze j ta­
jem nicy, udzieliła  ciekawych in 
fo rm acy j. Zachowanie w  ta jem n i­
cy  zeznań przy jac ió łk i zam ordo­
w anej było konieczne, ponieważ 
wszystk ie osoby, które udzieliły  
p o lic ji jak ichkolw iek  w yjaśn ień  
po zam ordowaniu F i f i  i Kassela, 
nie ży ły  długo. Jedna z nich za­
strzelona została w m ieszkaniu 
w łasnem, a druga na szosie za 
m iastem. Sprawców  w  odu w ypad­
kach nie w ykryto. P rzy jació łka  
tancerki Jeanetty opow iada, że 
o fia ra  zbrodni żyła od pewnego 
czacu w  ustaw icznej trwodze 
przed jakim ś brutalnym  mężczy 
zną, k tóry  ją  katował i teroryzo 
wał. W  przeddzień  śm ierci m ów i­
ła dosłow n ie: „B o ję  się dzis ie jsze j 
nocy. B o ję  s ię w y jść  sama, ponie­
w aż zfcyt w ie le  w iem ".

O tóż to w łaśn ie : Jeanette Cot­
ton w iedzia ła  za w ie le . W szyscy, 
k tórzy  w iedzą  za dużo, muszą być

usunięci. Okazuje się, 2e n ietylko 
Chicago nia niebezpieczne organ i­
zacje  św iata podz'emn< go, słynne 
„gan gs ". Także sto lice eu ropej­
skie m ają swoich gangsterów , 
którj-ch po lic ja  skutecznie w ytę 
pić nie potra fiła . Scotland - Yard  
doszedł do przekonania, że w szy­
stkie wspom niane zbrodnie pozo­
sta ją  w  ścisłym  związku ze ^obą 
i że są dziełem  organ izac ji han­
d larzy  żyw ym  towarem , „b iałem i

n iew oln icam i", jaK to w  A n g iji  
nazywają 

N a  czele specja lnego oddziału 
Scotland - Yardu , zajm ującego się 
obroną „b ia łych  n iew oln ic", stoi 
A rtu r  Ascew , O wynikach jegc  
p racy opow iadają w iele, ale n ie­
stety je s t faktem , że dotąc nie u- 
aało się uniem ożliw ić handlu ko­
bietam i. Rozporządzając dużemi 
środkami pieniężnem i, handlarze 
żywym  towarem  zaopatrzyli się w

Profesorowie poa obserwacji]
swoich studentów

Senat jednego z un iw ersytetów  
amerykańskich wpadł na o r y g i­
nalny pomysł sporządzenia staty 
styki ,jakie są najczęściej u w y 
k ładowców spotykane cechy, któ­
re bądź to odw raca ją  uwagę słu­
chaczów, bądź też dzia ła ją  na 
nich odrażająco.

W  tym celu 100 najlepszym  stu­
dentom różnych sem estrów pole­
cono przez dwa tygodn ie obserw o­
w ać ściśle zachowanie się ich 
p ro fesorów  ''podczas w ykładów  i 
notowanie na specja ln ie «  tym 
celu dostarczonych arkuszach ro 
dzaju i części zaobserwowanych 
oaruchów. Senat uniwersytetu  za ­
pew n ił oczyw iście  studentów, że 
rezu ltaty ich spostrzeżeń nie b ę ­
dą podane do w iadom ości p ro fe  
surów. _

O rygina lna  ta s+atystyka. w y ­
w ołała w  prasie amerykańskiej

W
W  czasie nabożeństwa w  Long- 

stor (D a n ja ) 20 osób u legło za­
truciu dwutlenkiem w ęgla .

P ierw sze osoby zem dlały w  cza 
sie udzielan ia im komunii przez 
pastora. Gdy w  pół godziny póź­
n ie j zam ilk ły organy spowodu 
ciężkiego zem dlenia organ isty  i 
jego pomocnika, pastor przerw ał

doskonałe drukarnie, p rzy  pomo­
cy których m ogą farszować w szel- 
kie dokumenty i paszporty w  do­
wolnych ilościach. W ed ług s ta ty ­
styki Scotland - Yardu, w  1935 r. 
znikło ze w szystk ich  kra jów  eu­
ropejskich 43.738 kobiet i m łodych 
dziewcząt, przyczsm  nie u lega 
w tąp liw ości, że przeważna część 
tych kobiet znalazła się w  mocy 
handlarzy żywym  towarem

W  poszukiwaniu sprawców  
m orderstw  w  Londynie n a tra fio ­
no na ślady, prowadzące do połu­
dn iowej F ran c ji. A resztow ano na­
w et tam człow ieka, a le  udowod­
n ić mu n iczego nie można. Na 
lotnisku londyńskiem  w  Croydon 
aresztowano dwu podejrzanych 
mężczyzn, k tórzy  zam ierza li od le­
cieć do Holandji. P rzeciw ko nim 
brak rów n ież dowodów w yraź­
nych.

Pon iew aż czujność p o lic ji w 
szeregu państw  zwrócona była o- 
statnio na k ra je  południowej A  
me i-y ki, a przedewszystkiem  na 
porty i lin je  transatlantyckie, 
przeto handlarze żyw ym  towarem  
w yw ożą ostatnio dziew częta z Eu­
ropy na b lizszy  i dalszy Wschód, 
do spelunek chińskich i arab­
skich. Tam  nikną one bez śladu 
najczęściej. N iedaw no np. natra­
fiono  przynadkiem  na dw ie mło­
de F inki, które opuściły swoją 
ojczyznę, aby zająć się dziećm i i 
gospodarstwem  dom oweir u za­
m ożnego ziomka, prowadzącego 
rzekomo duże przedsięb io-stw o w 
Chinach. To  duże przedsięb ior­
stwo okazało się ... domem publi­
cznym. N ieszczęś liw e dziewczęta 
padły o fia rą  i c ierp ia ły  strasznie 
wskutek swej hańby, odcięcia cał­
kow itego od kraju. N ie  m ogły się 

nabożeństwo i zarządził poszuki-12 ikim t -rozumieć. Stykały się. 
w an ia  w  celu w ykrycia  źródła 1 tylko z Chińczykami, a znaiy tył

pow-szechne zainteresowanie. Jak 
się okazało, stw ierdzono 88 naj 
bardziej typowych cech dla wy 
k iaaających profesorów . Oto n a j­
w ażn iejsze z n ich : 1) N ieskoordy­
nowane ruchy i roztargn ien ie  w  
czasie wykładu —  76 wypadków,
2) K rzyw ien ie  ust —  63 wj-padkł.
3) M arszczen ie czoła —  65 w y ­
padków, 3) B aw ien ie się przed­
m iotami —  zegarkiem , okularami 
—  51 w-ypadków, 5) Przechylan ie 
g łow y w ty ł —  50 wj-padków, 6) 
Chwytanie się za ucho, nos, war- 
g i —  45 wypadków-, 7) T rzym anie 
rąk w  kieszeniach —  44 wypadki, 
8) Zadługie pauzy m iędzy jednem 
zdaniem a drugiem  —  41 wypad­
ków-, 0) Posługiw an ie się pospo- 
'item i określeniam i —  39 wj-pad­
ków-, 10 N .euporządkowany w y­
gląd zew nętrzny —  33 wj-padki, 
11) Nerwowe odruchy —  18 w y­
padków.

20 osOb Z3tru;ych
czcsie nabożeństwa w soborze

*

P o c o ?

wydobywania się tru jącego gazu. 
Jak się okazało, gaz u latn iał się 
z nieszczelnych urządzeń og rze ­
wania centralnego. Część osób, 
które u legły * zatruciu, musiano 
um ieścić w  szpitalu.

Wyspa Robinsona Cruzoe
fenomenem  botanicznym

N ajw iększa  w-j-spa archipelagu . iż je s t  ona pewnego rodzaju
Juan. Fernandez, leżącego na o- 
ceanie w  od ległości około 300 m il 
na wschód od w ybrzeża c h ilij­
skiego, była znana oddawna jako 
wyspa, na które j w ylądow ał Ro­
binson Cruzoe, słynny bohater po 
w-ieści Daniela Defoe. W yspa 
„Robinsona C ruzoe" w zbudziła o- 
statnio ogrom ne zainteresowanie 
uczonych, ponieważ okazało się,

fe ­
nomenem botanicznym.

A c z k o łw jk  maleńka ta w ysep­
ka m ierzy tj lko 4 m ile długości 
i .3 m ile szerokości, na pow .erz- 
chni je j  rosną 142 gatunki roz­
m aitych roślin  egzotycznych, z 
których w iększość je s t  unikatem 
i znajdu je się jed.vnie na wyspie 
„Robinsona Cruzoe".

ko język  swój wlasnj-, fiński. 
Przypadek szczęśliw y je  w yzw olił.

Spaceru jąc po pa*-ku Ł a z ie n ­
kowskim spotkałem m oją kuzyn­
kę, oprow adzającą za rączkę 
cztero letn iego syna

—  Dositonale, że tu jes teś ! —  
zaw ołała —  pobaw się trochę z 
Jędrusiem, a ja  wpadnę do fr y z ­
je ra  i za pół godziny będę spo- 
wrotem .

T o  rzekłszy, zostaw iła  chłopa­
ka na m oje j opiece i zniknęła za 
zakrętem  alei.

—  Poco tu chodzisz, w u ju? —  
spytał Jędruś, gdy zostaliśm y sa­
mi.

—  Spaceruję, tak jak  i ty  —  
odparłem.

—  A  poco spaceru jesz?
—  Żeby odetchnąć świeżem  po­

w ietrzem .
—  A  poco świeżem pow ie­

trzem  ?
—  Poto, żeby odpocząć...
—  Poco odpocząć?
—  Poto, żeby się dobrze czuć?!
—  A  poco się dobrze czuć?
—  Poto, żeby aię nie czuć ź le ! 

A le  nie nudż. Szliśm y trzym ając 
się za ręce a chłopak sp jta ł zno­
wu

—  Poco nosisz parasol, wu ju?
—  Żeby się zakryć przed desz­

czem.
—  Poco się zakryć?
—  Poto, żeby m e zmoknąć.
—  A  noco nie zmoknąć?
—  Poto, żeby być suchym !
— A poco być suchym ’

—  D ość! Uspokój się, bo 
VTzucę  do sadzawki.

Radiowy kopcert symfoniczny
„Zaklęte K rJ e s iM ’’ Czerepmna

Koncert, sym foniczny, który od­
będzie się w  Polsk iem  Radjo w  so­
botę ania 2 m aja o godz. 22.00 za-

HUMOK
O K U L T Y Z M  P R A K T Y C Z N Y

—  Ah, to pan porusza stoły, 
nie dotykając ich?

—  Tak, to ja.
—  P iękn ie, niech par. r rzy jd z ie  

do mnie, w łaśn ie się przeprow a­
dzam. (L e  R ir e )

LEKW
—  A poco?
—  Foto, żebyś mnie nie nudził.
—  A  poco nie nudził?
—  Usnokój się, bo dostaniesz 

k lapsa!
Chłopak uciszj-ł się a po chw i­

l i  zadał mi szereg nowych pytań :

—  Co robi w ia tr, k iedy nie w ie­
je ?  D laczego ptak nie fru w a ty­
łem ? Poco jestem  wujem  i czy 
mógłbym przts tać  rum być? i 
t. d.

U dzie la jąc  szczegółow ych  w y ­
jaśnień, uczułem się tęgo zmę­
czony, a po pewnym  czasie od­
szedłem od niego, pozw ala jąc mu 
się baw ić samotnie, w  nadzieji, ze 
zainteresu je się nim Kidnappei i 
uwolni m ię od dręczących inda- 
gacy j. Gay usiadłem na ławce 
chłopak spytał —  poco usiadłem? 
Gdy wstałem  —  poco w stałem ?

W iłem  się w  ogniu krzyzow ycn  
zapytań, czując się jak  na śledz­
tw ie  w  m orderczej spraw ie. Z ja ­
w ien ie  s.ę mamy nieznośnego 
malca uratowało m ię przed ata­
kiem  h isterji.

—  Poco mi go zostaw iłaś? —  
spytałem  w  gn iew ie.

—  Żebyś się nim pobaw ił —* 
odrzekła.

Poco pobaw-ił? —  spj-tałem.

—  Poto, żebym m ogła pójść do 
fry z je ra , m ówiłam  ci przecież...

—  Poco chodziła do fry z je ra ?
—  Cóż to, naiwny jesteś, nie 

w iesz poco się chodzi do fr y z je ­
ra?  Poto, żeby się uczesać.

—  Poco uczesać?
—  Poto, żeby ładnie w yglądać.
—  Poco ładn ie w ygladać?
—  Poto, żeby się podobać.
—  Poco poaobać?
—  No, w iesz zadajesz m i dziw ­

ne pytania, poprostu n.e wiem, 
co ci odpow iedzieć —  bąKała pa­
trząc na mnie z obawą.

—  Poco się masz podobać? —  
zawołałem  w  pasji —  odpow iedz 
w  te j ch w ili! P o co !?

W  oczach m ojej kuzynki ukaza­
ły  3ię łzy. —  Tak, pytam, poco?—  
krzyczałem  dalej w  h isterji. Jak 
byłaś panną musiałaś się podo­
bać, poto, żeby w y jść  lam ąź. I  
wyszłaś zamąż. Masz synka. W ięc

cię

pozna raa josłuchaczy z utworem 
po raz p ierw szy w Polsk iem  R a­
djo wj-konywanym, m ianow icie z 
obrazem  sym fonicznym  p. t. „Z a ­
klęte królestv-o" rosyjsk iego kom
pozytoi a — Czcrepnina. 3 mudto j pow iedz poco jeszcze chcesz się 
audycja ta przyn iesie W aghaltc- j f  )cjobać ? 
ra „U w ertu rę  Po lską", Żeleńskie- 
go —  interm ezzo z opery „G opla­
na", w reszcie a r je  i p ieśni w  w y­
konaniu znanej śpiewaczki Ireny 
G adejskiej. Część sym foniczną 
koncertu wykona Ork iestra Po l 
skietro Rad ja  pod dyrekcją O l­
gierda Straszj-ńskiego.

Poco jsszcze?
Jur

Francois M auriac 4 6 )

CZfłSKJ INiOŁ'!
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena Hellerówna

ho w i e ś ć
—  Gradere wychodzi... —  zdziw iła  się. —  W yn iósł 

cos, a le nie w idzę co... Dokąd on może iść teraz?  O tej 
porze niema jeszcze poczty...

—  Prędko, m oje dziecko, pobiegn ij za nim... Dziś 
zw łaszcza nie powinniśm y n iczego zaniedbać.

K atarzyna w zię ła  gum owy płaszcz i ow orzy la  bez n a j­
m n iejszego szelestu drzw-i, jak  to tylko ona um.ała. Sym- 
fo r jon  usłyszał je j kreki w  alei. Chcąc skrócić sobie 
oczekiwanie, w zią ł jedną z kaiąg rachunkowych, które 
leża ły  obok niego na stoliczku i zaczął sprawdzać ra­
chunki. Katarzyna w róciła  w cześn iej, m i się spodziewał.

—  N o i co?
—  N igdybyś nie zgadł, dokąd poszedł! Zaniósł na 

p lebanję jakąś w ielką kopertę... Pon iew aż nikt mu nie 
otworzj-ł, wsunął ją  popod d rzw i . w rócił. W iedzia łeś o 
tem, że zna księdza Forcas ‘a?

Sym forjcn  zam yślił s ię :
—  N ie  wiem, co m ogłoby ich łączyć... chyba tu, że 

A n d rze j ma stosunek z jego  Siostrą...
—  Zapewne ten lis t odnosi się do tego św iństwa —  

"-'w iedzia ła  z wściekłością Katarzyna.

X IV .

K s;ądz objechał tego poniedziałku na row erze fo l­

w ark i (na których nie odnoszono się do n iego tak w ro ­
go. jak  w  m iasteczku ). W róc ił kolo szóstej, upadając 
ze znużenia, lecz uszczęśliw iony tem. że p rzy ję to  go w  
czterech, czy pięciu domach. Częstowano go napojam i, 
rozdawał dzieciom  obrazki i kilku chłopców zapisało 
się na naukę r e lig ji.  Gdy p rzejeżdża ł przez m iasteczko, 
pani Larose, która im ała sklep z  przyboram i do szycia, 
zapytała gu o k tóre j będzie odpraw iał M szę św. w p ierw ­
szy p iątek po p ierwszym  grudnia. Ponadto grupa robot­
ników z fab ryk i Desbats‘a i B erb iney ‘a odpow iedziała 
mu na jego  pozdrow ien ie. To  w ystarczyło, azeby znów 
nabrał ufności. W szystko mu się w iod ło, odkąd Tota  
w róciła  do męża. K operta  G radere‘a, zepsuła mu znów 
humor. M ia ł ochotę w rzucić ją  do szu flady, lecz, z jad ł­
szy szybko kolację, poszedł do sypialn i, w łoży ł panto­
fle  i... zaczął czytać ów  zeszyt.

N a ftow a  iampka księdza stała na stoliku przy łóż­
ku, pod krucyfiksem , ośw ietla jąc  go od dołu K siąaz po 
każdej przeczytanej strunie nabierał tchu, w znosił oczy 
ku Chrystusów1', jakby dla zaczerpn ięcia  siły  i zagłęb ia ł 
się znów  w  to błoto me z odrazą, lecz z przerażeniem . 
Oto tego w ieczora  m iał w  swem ręku pod niebieską 
okładką lin jow anego  zeszytu całą ta jem nice zła. To  by- 
ła ta w ie lka  pokusa, ta tajem nica, w  obliczu której brat 
T o ty  tak często trac ił odwagę,

C z jta ł szybko aż do m iejsca, w  którem  Gradere, opę­
tany przez złego ducha, przytaczał słowa starego księ­
dza: „ Is tn ie ją  dusze, które popadły w  je g o  moc“ .

—  N ie !  —  zaprotestował głośno. —  N ie ! Boże mój, 
n ie ! •

Alan  nie w ierzy ł, ażeby jakakoiwń k dusza m ogła 
być wydana na pastwę złego ducha... P rzec ież  w  takim 
razie wszystkie byłj’by potępione, od czasu Upadku bo­
wiem, dziedzictwo przodków —  ów  szal posępny, zbu-

W kilku  ftlerszach
N IE ZW YK ŁE  T A L IE  K A R T

Pewien górr.it walijski posiada 
starannie p..'.echowaną niezwykły 
talję kart. Karty te zrobione są z 

azony w zaraniu rasy ludzcdej, a przen ikający każdego kawa ików węgla znaczonych idp ►- 
śm iertelnika, owe złe skłonności, opanowane w  jednych 1 wiedni°  k-'ęd^  Z:;°b"3łię by łv 
trium fu jące  ,  drugich, p r : c o ~ .  d . l « m  J S S
pokoleniom w ystarczą  na zatracen ie tych pokoleń, gdy byli oni uwięzieni w odległem 
I oto jakaś n iew idzia lna istota m iałaby moc rozporzą- skrzydle sztolni po wybuchu ga- 
dzania tą straszliw ą siią, jak iś archan ioł!... ( A  w iek- zdw w  kopalni.
 i i  • .   * I W  oczekiwaniu na pomoc, odcięci

od wyjścia z kopalni, górnicy posta­
nowili sobie skrócić czas oczekiwa-

szość łudź w ie  nawet o je go  istn ien iu ...). A  siła ta nie- 
t jłk o  rządzi g łęb ią  biednych serc, lecz w yzysku je rów ­

nia grą w karty i sprokurowali na 
poczekaniu talję kart z odłamków 
węgla. Inna bardzo oryginalna talja

nież ich pragn ien ie tk liw ości, ich żądzę o fia ry ..

—  W iem , o Panie, czem jes t samotność z Toną —
rzekł A lan . —  A  T v  w iesz, czem jes t samotność ludzka kart odnalezieni została ni :dawna
bez O jca, g d y ż  zaznałeś je j w  nocy z czwartku na pią-1 w Pc'vn'’m więzi-niu australijskiem.
tek aż do chw ili śm ierci... N ie  pozwól, aby T w ó j w róg  ! 0tu odkry L° ’ iż stud™a P°dwo- , . . .  , „  , , . * « o j  w io *  rzu wlęziennem zrobiona jest z ce-
wykorzysta ł ją  na 'Zgubę Tw ych  stworzeń, on, w ładca I gieł znaczonych jak karty przy po-
/> > f i r n  n n ć n !  n n n  . . .  i  m  . . . 1 1______i . __________________ciemności, pan tego świata...

...A le skąd ma on tę w ładze? Kom u zawdzięcza swą 
moc?

Z małego, szkolnegc zeszytu z n iew inną niebieską 
okładką w yłan ia ł się cały szereg prostytutek, stręczy- 
cielek, sutenerów, homoseksualistów, narkomanów i 
m orderców. Domy publiczne, w ięzien ia  i zakłady kar­
ne, wszystk ie te instytucje państwowe układały się w 
jego  oczach w  obraz podziem nego miasta, ukrytego w  głę 
bi, lecz wyolbrzym ionego tak, iż  staw a ło  się w idzialne...
A lan  zdał sooie sprawę z tego, że doznał pokusy, a po­
kusą tą były nie wszystkie królestw a na ziem i, jak ie  che i ostrzeżenie rodaków w razie,
okazano jego  oczom lecz wszj-stkie upokorzenia św ia- tfdyhy spostrzegł, iż... flota francu-
ta. Ukląkł i złozyl ręce na otw artym  zeszycie. fego r ę - Uka -I>rzybylVa z P e w n e g o  brze'

mocy rylca. Te cegły - ka-ty służyły 
do gry więźniom, którzy w  broi u 
innego nr.aterjalu postanowili sobie 
zrobić talję z cegieł.

KONSERW ATYZM  ANG LIKÓ W

Znany konserwatyzm /ingiików i 
poszanowanie tradycji pozwaia im 
na utrzymywanie po dziś dzień naj­
rozmaitszych odwiecznych, a bezu­
żytecznych już urzędów I tak Dort 
Winehelsa opłaca od 500 lat „straż­
nika brzegu", którego zadarłem jest 
czuwanie nad ■wybrzeżem La Mań­

ce, które m iały pośw ięcać i rozgrzeszać, dotykały 
3tronicy, na której w idoczne były ślady paznokcia Gra- 
dere‘a. W ikarju sz m odlił się nad tem pismem zbrodni- 
czem.

(D  c. n .)

gu, by zaatai ować Zjednoczone Kró 
lestwo. Urząd „strażnika wybrze­
ża" stał się z czasem stanowiskiem 
honorowym, przywiązane je.st jed­
nak do niego wynagrodzenie w kwo­
cie 1 funta 12 szylingów i 6 pensów 
rocznie.
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